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O»łata uocztowa niszczona. ryczałtem. 
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Pani Eleonora Roosevelt z trybuny ONZ wy• 

chwalała niejednokrotnie „amerykański styl ży

cia" i słau:etną amerykaiiską wolność prasy. Obec 

nie pani Roosevelt podróżuje po Europie. 

Na uu1agę zasługuje fakt, że im bardziej od· 

dala się p. Hodsevelt od kontynentu amerykańskie 

go, tym bardziej pozu:ala sobie ona na krytyczne 

uwagi 11a temat ,,amerykariskiego styhi życfri". 

Poparcie dla Apelu Pokoju 
wyraził jednon1yślnie parlament · ZSRR 

Dotychczasowej Radzie Ministrów powierzono dalsze 
wykonywanie ·obowiqzków kierowania Państwem 

Na ko11ferencji prasowej w Oslo, w odpowiedzi 

na pytania 'korespondentów, wzyznała z powścią

gliwością, że sytuacja Murzynów w USA „jest 

jeszcze daleka od doskonałości". 

Pcmi Roose11elt siwierd::iła, że pomimo ukoń· 

c:onych studiów prnw11iczych Paul Robeso1i nie 

mógł w Ame1·yce pracować jako adwokat, ponie 

u:aż jego skóra ma nieodpowiedni kolor, „Głosi 

my, że wszyscy są sobie równi, w praktyce jed• 

na1c nie przestrzegamy tej z.asady" - oświadczy_la 

Jak donoszą z Moskwy w poniedziałek po 
południu odbyło się na Kremlu wspólne po
siedzenie obu Izb Rady Najwyższej ZSRR -
Rady Związku i Rady Narodowości. 

Rada Najwyższa rozpatrzyła sprawę utwo
rzenia Prezydium Rady Najwyższej ZSHR. 
Przewodniczącym Prezydium Rady Najwyi 

szej ZSRR wybrany został deputowany i\li
kołaj Szwernik. Wybrano również 16 zastęp
ców przewodniczącego Prezydium ~~dy Nai
V.'Yższej ZSRR oraz 15 członków Prezydium. 
Sekretarzem Prezydium Rady Na:fwyższej 
został deputowany Aleksander Gorkin. 

Z k01ei sesja przeszła do rozpatrzenia n;i
stępnego punktu porządku dziennego - ut.wu 
rzenia Rządu ZSRR. 

Na propozycję deputowanego Nikity Chru
szczowa jednomyślnie przyjęto wniosek Ra
dy Seniorów zatwierdzenia działalności Rady 
Ministrów ZSRR i powierzenia jej dalszego 
wykonywania obowiązków kierowania pań
stwem Wniosek ten przyjęty został burzli
wymi. długotrwałymi oklaskami deputo-,va
nych Rady Najwyższej ZSRR i gości. 
Następnie deputowany Wasyl Kuźniecow 

złożył sprawozdanie o przyjęciu w Radzie 
Najwyżi<zej ZSRR delegacji Stałego Kom:te 

•tu światowego Kongresu Obrońców Pokoju, 
która przekazała odezwę do parlamentów 
wszystkich krajów. 

Deputowany Kuźniecow zaproponował po 
przeć odezwę Stałego Komitetu i uchwałę 
sztokholmskiej se.ii tego komitetu w sprawie 
zakazu broni atomowe.i i uznania za ib.r. d
niarza wojennego rządu. który pierwszy za
stosuje broń atomową przeciwJ-o jakiemukol 

Prowokatorzy · w sutannach 
odpowjedzą przed sądem 

W ostatnich dni;1ch zostali przez \'\'l.1clie 
Benpieczeństwa Publicznego aresztowani ~s. 
Józef Stefański, probos„ze?: parafii w Bytomiu 
i ?.:a'konnik klasztll'ru Bernardynów w LoiJzi 
Zenon Ignacy Deszcz za prowokacyjne upra
wianie propagandy wojennej i usiłowanie 
w:rwołanila 11aniki wojennej. 

Aresztowani •zostali przeka7atti do dyspo
zyc,ji władz sądowych. 

Przemysł rolny i spożywczy 
wykonał majowy plan produkcii 

Przem:-•sł rolny i spożywczy wykonał plan 
produkcji w maju br. z nadwyżką. Wykona -
nie planu w niektórych działach· przedstawia 
sic następująco: 
Przemysł· cukro,.,,11iczy przygotowuje się 

do kampanii, przeprowadzając kapitalne i·e
monty cukrowni, w zakresie zaś produkcji 
ubocznej wykonał w 100 proc. plan produkcii 
butanolu. 
Przemysł tłuszczowy wykonał plan produk 

cii w 104 proc., przy czym dalszy wz nst pro 
dukdi 7.aznaczył sic głównie w nastęµujacych 
aso1-tYmt'ntach: olej surowy w 106 proc .. mfłr 
garyna w 110 proc., ceres w 105 proc, m ·dlo 
do prania w 107 proc., proszek do prania w 
l 13 proc., klej kostny i skórny w 105 proc. 
oraz orm;zek do zebów w l 13. proc. ....•...........................•.....•.•.•. , 

Pięciolecie 
- „Głosu Robotniczeeo"1 

W dniu dzisiejsT.ym „Głos Robot
niczy", organ Wojewódzkiego l(o
mitelu i LódzkieR"o Komitetu Pol
skie.i Zjednoczone.i Partii Robotni
czej, święci uroczystość 1>ifcioleci;1 
swego istnienia. Przez cały ten czas 
„Głos Robotniczy" przyczyniał si~ 
poważnie <lo realizacji i popularyza
cji zadań stawianych przez Partię. 
brał udział w walce o wykonanie 
i przekroczenie planów produkcyJ
nych. o zdobycze klasy robotniczej 
w Pols.:e. 

W dniu tak pięknego jubileuszu 
ivczymy zespołowi „Głosu Robotni
cŻego" dalszych owocnych osiąg
nięć w dziele budowy podstaw so
cjalizmu w naszym kraju. 

„ 
J 

wiek państwu. Propozycję tę gorąco poparli 
deputowani Borys Grekow, Aleksander Kor
niejczuł, Aleksander Nieśmiejanow, Anna 
Absalon-Sakse oraz Mikołaj Tichonow. 

Sesja uchwaliła deklarację, w której stwier 
dza, że Rada Najwyższa ZSRR wyraża jedno 
myślnie swą solidarność z propozycjami Sta
łego Komitetu Swiatowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju. Propozycje Stałego Komitetu w 

całej pełni odpowiadają najżywotniejszym 
postulatom wszystkich narodów w ich dąże 
niu do ugruntowanego i trwałego pokoju na 
całym świecie. 

Deklaracja wyraża przekonanie, że ruch 
obrońców pokoju, a przede wszystkim Sztok
holmski Apel Stałego Komitetu Swiatowego 
Kongresu Obrońców Pokoju uzyska jedno
myślne poparcie całego narodu radzieckiego. 

Włókniarze wybrali nowe władze 
Na odbyła się potężna manifes

na cześć pokoiu 
zakończenie obrad 

łac ja 
111 Krajowy Zjazd z,viązku Zawodoweg<> 

Włókniarzy zakończył wczoraj obrady. W b<J>
gatej i ożywionej dyskus.ii, w której głos za
brali poszczególni delegaci terenowi dano Wf· 
raz szczególnej trosce o wykonanie planów 
produkcyjnych, o podniesienie świadomości i 
aktywności wszystkich ogniw związkowych, o 
mobilizowanie ich do wy1>elnienia tych wszy~ 
stkich zadań, jakie przed aktywem związko
wym stoJ:~ w obliczu tez wygłoszonych na IV 
Plenum KC PZPR i Plenum CRZZ. 

Podsumowania dyskusji dokonał przewodni
czący CRZZ Wiktor Kło,;iewlcz, rzucając nowo 
obranemu Zarządowi Głównemu, jako naczelne 
hasło - „Frontem do zakładu pracy", po czym 
prze, o niczący l\:omi.· ji ~krótacyjneJ odct.y 
tał zebranym wynik wybotów do Zarządu Głów 
nego Związku. 

Nowoobrany Zarząd Związku Zawodowego 

Włókniarzy ukonstytuował sńę następująco: -
przewodniczący ZYGMUNT KRZYWAŃSKI, 
wiceprzewodnicząca - MARIA DZIKOWSKA, 
sekretarze: - MARTA FIJAŁKOWSKA, AN
TONI ANIOŁKIEWICZ i FRANCISZEK 
STELMASIAK, członkon ie Zarządu - RyM 
szard Olasek, Marian Sumerowski, Józefa Bia 
łecka, Sabina Krawczyk (ZMP), Stanisław 
Urbańczyk i Zygmunt Łęcki. 
Manifestacją na cześć pokoju, światowej 

Federacji Związków Zawodowych, Wielkiego 
Chorążego Pokoju i Wodza mas pracujących 
Generalissimusa Stalina, przewodn'iczącego KC 
PZPR Prezydenta Bieruta CJraz przyjaźni włók 
niarzy radzieckich i polskich zakończono trzy
dniowe obrady parlamentu włókniarzy. 

(Szczegółowe sprawozdanie z przebiegu tri:e 
ciego dnia obrad podajemy na str. 2-ej}. 

(w) 

Prezydium III-XIII Krajowego Zjazdu Związku Włókniarz~. 

p. Roosevelt. 

Ta rażąca rozbieżność między słowem a czy-

neni jest bardzo charakterystyczna dla całego 

„ameryka1iskiego stylu życia". 

Im dłużej, podróżotoola p. Roosevelt po krajach 

wchodniej Europy, tym ciekawsze wys11uwala 

iwiosk.i na temat ... Ameryki. Tak np. podczas po 
bytu w Finlandii (w połowie czerwca) w następu 

jących słowach określiła ona rolę prasy w USA: 

„g{lzety reprezentują opinię nie narodu, lecz swycTi 

właścicieli". 

Ta ca~kiem słuszna wypowiedź p. Roosevelt 

obala głoszoną przez nią samą tezę, jakoby w 
USA panowałci wolność prasy ..• 

Nowi dyrektorzy 
kształcą się ·w Lodzi 

Wczoraj został w Łodzi otwarty kurs 
przesz,ko.ieniowy dia wysuniętych na kie
rowinicze stanowiska robotntków prze
mysłu wełńianego i bawełnianego. 

Na lmrsie kształcić się będzie 120 stu 
chaczy z fabryk włókienniczych całej 
Pots,ki. Wykładane będą w ciągu 6 mie
sięcy trwania kursu, przedmioty ściśle 
zawodowe i ogólne. Ki·erownikiem odpo
\\'iedizialnym za poziom naukowy kursu 
jest prof. dr Kardaszewski. Wykłady bę
dą prowadzone przez profesorów Wyż
szej Szkoły Ekonomicz.nej i siły iechnicz 
ne „wypożyczone" przez przemysł łódz-
ki. (I) 

Bułgaria uczciła 
68 rocznice urodzin G. Dymitrowa 

18 czerwca br. minęło 68 lat od dnia uro
d!lin. wodza i nauc!Zyciela narodu bułgar

skiego, płomiennego rewolucjonisty. jednego 
iz przywódców międzyna•rodowego ruchu ro
botnicze~o Georgi Dymitrowa. 

Cała Bułgaria z pietyzmem ucmiła pamięć 
najleps.zego syna narodu. Miasto Pernik prze
mianowaine zostało na Dymitrowa. Nowe mia 
sto fabryczne, które stanie nad brzegiem 
riz · · Maricy, na.zwane będe,ie Dymitrow
gradem. W Sofii roizpoczęto prace organiza
cyjne, =ierzające do utworzenia muzeum 
im. Georgi Dymitrowa. 

18 bm. wszystkie dzienniki bułgarskie opu
blikowały artykuły wstępne, posw1ęcone pa-

l mięci Georgi Dymitrowa. W teatr.ze narodo
wym odbyła się uroczysta akademia. 

Mordowali na rozkaz gestapo 
Proces bandy NSZ w Warszawie odsłania zgniliznę reakcvinego podziemia 

Przed Hejonowym Są <km V{ojskowym w takt z działającym oddziatem Armii Ludowej I Oskarżony Stefan Bronarsk; wespół z inny
\Var.;;zawie 8tan«;?li w dniu 19 bm.: Stefan Bro· w celu prowadzenia akcji dy.,.·ersyjnej w sze- mi członkami AK, zamoi:uował żolnierzy de
narski, Stefan Majcw~ki, Jan Przybyłowski, regach walczących z okupantem. Zarówno on, santu radzieckiego - 3 mężczyzn i 2 kobiety. 
Jan Kowak, Wik tor Str~·jewski, Jerzy Wien:- jak i jego przełoiiony Aleksander Wino·.vski Zwłoki zamordowanych po]rnzano oficerom ge
bicki i Stanis!Aw Lcw11nrlow:;ki, oskarżeni o zostali przyjęci do oddziaiu AL, po czym po sta.po z Płocka, aby im udowodnić, że AK ak
zhrojną działalność 1>rzeciwk<i Państwu l'ol- pewnym czasie - na żądanie szefa wywiadu tywnie zwalczają desanty radzieckie. 
skiemu w szeregach bandy „N:o1rodowe Sił~· AK na o~nvód Płock - miast~, Ko~ickiego :- Akt oskarżenia cytuje długą litanię bestial
Zbro.}ne", o mordo·wanic clziałaczy politycz- przegy!ah mu. wykazy ·. nazw1sl~ .1 adresow skich morderstw popełnionych po wyzwoleniu 
n) eh i żolnier;r,y oraz o grabież mienia pu- członkow AL i PPR, ktore Koz1ck1 przekazy- przez poszczególnych oskar:i;or.ych - członków 
błicznego i prywa tne~o. P,:nadto część os.kar· wał tlo gestapo w Płocku. tej bandy na działaczach demokratycznych 
żonyeh, byl:ch członków AK odpowiada za Kiedy osk. Przybyłowski został aresztowa- oraz na cdonkach MO, UB i ORMO. 
W'>!lÓlJ>racę z gcsta1w oru 7.ll uprawianie szp1e t t 1 

k I
. . d ny P.rze;r, ges apo, zaproponowano. rr.1u a1•11 Oskarżeni uczestniczyli w kilkudziesięciu 

go,twa wojs -o" rgo, 110 1tyrznego 1 gospo ar· ·1 l 1 k d wzai.emną wspo pracę w ce u 1 wi owama napadach rabunkowych i sabotażowych na 
czA1~t oskarżenia, ktc)n·~o odczytanie wypcl- patnot;rcz~e~o ruch~1 ~emo.kratycm~go, a w: mienie państwowe, spółdzielcze oraz prywat-

. 1 szcze!?:oln~c1 . pr~y1~·od~ow 1 członk,<tw PP~ 1 ne, a także współdziałali w kilkudziesięciu 
ni!o pirrwszy dzieli rnzprawy . s tw1erc za, 7.~ AL, iak rowmez zołmerzy desantow radzie- morderstwach. 
w ramach AK zorg·a1fr iw:rna i:ostiita w poro- ckich. 
;mmicniu w hitlerowcmni nl:cja antykonrnni- Niezależnie od mordów grabieży, część 
sh,'czna !Jod nazwa. akcJ·a „Antyk". W akc.1i Akt oskarżenia podaje wyczerpujące szc-.!le-

' ł 1· h tk · f1·c · est o z po oskarżonych zaJ·mowała się również zbiera· 
tej brali udział zarówno o ;.k. Nowak, jak i o>k. !!'O Y 1cznyc spo -au e erow g ap ' -

I kleryk Majew~ki oraz osk. Bronarski. Orga-. szczególnymi oskarżonymi, w czasie których niem wiadomości szpiegowskich o charakterze 
nizowali oni specjalne odprawy z członkann c~ ostatni l?rzekazywali im p(lsiadane informa wojskowym, politycznym i gosp<>darczym. Wia 
oddziałów dywersyjno - sab0tażowych, na któ- CJe 0 PPR 1 AL. domości te przesyłane były zagranicę. Inną 
rych omawi~li wy.stąpienia przeciwko Pol;;.kiej Wskutek tych informacji gestapo otoczylo formą walki z ustrojem demokratycznym by-
rartii Robotniczej, Armii Ludowej oraz prze-, .oddział AL i desant radziecki, mordując 2 żoł . 

· · · · d · k. 1 · · 2 · J 3 ło wydawanie nielegalneJ· prasy, która siała 
ci w ko partyzantce i desantom. radz!eck1m. merzy . ra :z1ec.~1c l 1 r~mąc mnvc 1 01·az 
Oskarżony Jan Przybyłowski nawiązał kon· członkow Arnrn Ludowe). · _„,,_,al?ande antv0-0lska i anb:radziec1.-a. 

• 

• 
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STR. 2 „EXPRESS ILUSTROWANY.„ 

Nie przy biurku 

ale w ontakcie z masami 
Nowoobranv Zarząd Główńv Zwicizku Włókniarzy 

zrealizuj,e postulaty wvsuni le . rz z d l atów 
Wczorajgży dzi-e1'i Krajoweg·o Zjaz·au 

Włókniarzy .stanowił podsumowanie trH 
dniowych ol:ir'ad oiraz wyników . wybo
rów do Zarzą·du Główne.go. Był on ·jak 
gdyby reasumcją słusznych i celowych 
dezyd'eratów jakie wpłynęły za pośredpi
ctwem delegatów terenowych pod adre
sem nowooornnych władz związkowych. 
. Wśród ostrych słów kry,tyki, -jakich 
delegaci nie .sz-częd:?,.ili ustępującęmu Za
rza<lowi na s.zczegó1ną uwag·ę za,słµgują 
wypowiedzi Hermana Mickiewicza z 
PZPW im. Wary1'1skiego oraz Kowal
skiego z PZPB irh. Marchlewskie.go. 

Herman Mkki,ewkz, stary, bo o~ 44 
lat związany z fabryką i W8!nsz-tatem ro
f:>o1:ni.k, sitwier<fził, że niejednokrotnie na 
terenie Zakładów Waryń:skieg:o można 
było obserwować fakty, że związko
wiec, fun.kcjona·riusz Zarządu Gł. przy· 
sze<lłszy na teren fabryki zadawa1lał się 
przejrzeniem p1roitokółów przy biurku, 
nioe podejmując trudu skontaktowania się 
z robotnikami, wysłuchania ich uwag i 
bol ac zek. 

s:k;.:tek tego był taki, że wiele wspa
niałych doświad•cz.eń naszych przodow
ników zosta,Jo. zmarrJowanych, że 'robot
ni<:y wysunięci na stanowiska, często
kroć nie mogłi podołać nałożonym na 
n'ch obowią.zkmi:J · nie znajdując zn:tkąd 
pomocy. 

Przewodnicz ący Kłosiewicz oodikre- ~owe 1 tak na arenie międzynarodowej 
śhł, że nowooorany Zarząd Gł. Wlóknia- jak i w !<raju, przed masa.mi włó-kniar
rzy musi zrni.enić swój styl pracy, aby sldmi stoją poważne zadania na ockin
~;szy;;tbe •.vnim;ki jakie teren l<ieru je na ku produkcyjnym, organizacyjnym 1 poH
ręce tak zwi ązków jak i Centrnlnych tycwym. Należy zmobilizować wszyst 
7arz:Jdów nie od'legiwały sie w szuflad- k;e sily do obrony ·pokoju, poprzez uak· 
ka ch. ale znajtlowaly jak najs.zybsz.e ży· [11 wnienie zaklad-0wych komitetów ob.roń 
::iowe rozwiązanie. c·ów pokoju, codzienną pracę przy wa1r-

Na zakonczenie obrad głos zabrał no- sziafach, działalność uświadamiającą, 
''oo brany prze\vodniczący Zarządu Gł. demaskowanie wroga klasowego · i roz· 
Związku Wlólmiarzy Zygmunt Krzywa11 I b: jaczy jedJności światowego mchu 
~~i. Dziękując za zaufanie z-o:bowiązal z\viązkowego. Zorganizowa·ni w Zwią,z· 
się oin wszystkie postulaty iaikie zostaly ku Zawodowym włókniarze, jeszcze bar 
bl wysunięte w pełni zrealizować, pro- dt: iej zacieśni~ swoją brałe,rs\q przy
sząc aktyw związkowy o jak najściślej· j:::źń z wielkimi narodami ZSRR - osto 
sza wspólpracę i pomoc. i;J Dokoju i postępu i w oparciu o po-

w uchwalonej jednogłośnie rezolucji moc i bogate doś\Via<lcz,enia ludzi radzie 
czytamy m. in.: „Delegaci na III Kra jo- ckich wzmo·g1} swoje wysiłki w 9!derun
wy Z jaq:d Włókniarzy stwieii<lza ją, że ku przooforminowego wykonania pla-
wobec ciągJ.e zaostrzającej się walki kia nów prod111<l:yjnych. (w) 

Nr 168 

Pl{At..:UWN!K W. T.: ~ Skq1111:milrnwaliśmy 
się w Pana sprAwie z Wydz.ialem Kadr przy · 
Prezydi11m Wojewódzkiej Rady Na:r;odowej. 
Powinien Pan niezwło.cznie wysłać pisano do 
Wydziału Kadr przy Prezydium WRN (ul. 
Ogrodowa nr 15), przed<;tawiając sprawę tak, 
jak Pan o tym napisał w liścfo do nas. Zosta.
nie P~n wezwany służhowo i - ni.a.my nadzie
ję, że fąkt -„bra&u nas,tępcy' 1 nie będzie powo
dem ·do zatarasowania Pan1.1 drogi do dąlsze
go awansu. Po'zdrawimmy Pan.a i życzymy du
brych osiągnięć. 

* * l\1LODA AKTYWrs1'KA z PABIANIC: -
Gimnazjum korespondencyjne mieści się w 
Łodzi przy Al. Kościus.ziki. nr 45. 

·l<- * 
* „BIEDNA MIKA" i HANKA ZŁ.: - Kur-

sy dla W,,chowawczyń · przedszkoli prowadeo
r.e są w Łodzi przez Pańsitwowe Semilllarium, 
które mieści się p.rzy ulicy Roosevelta ·nr 
11-13. Seminarium posia-Oa inite.l"lllat. Powinny 
Panie już teraz PQ"Zysłać d<> sekretariatu po• 
danie, załączając doń świadectwo urodzenia 
oraz świadectwo siz:kiolne i wJ:a.snoręcznie na.
pis~y życio-ryis. W sprawie pozosita.łych py
tań, mo·gą. Pain.ie zasięgnąć im:forma.oji bezpo
średnio. Wykła.dy rozpocz1IJ.ą &i~ . we wrzeSiniu. 

* * * CHOJNACKI LESZEK - WAŁBRZYCH: 
Nie podaje Pan w liście, o jaki k<Mlktlrs cho
dzi. Sądzimy, że Pan &ię pomylił i sikierował . 
pytanie pod niewłaścL,vym a<lresem. .. . • 

MIERCZAK JAN - WALCZ: - Prostimy o 
wia<lomość, do jakiego Kuratorium (Okręg 
Szk-0lny) Pan należy. Po ()itl'ZymMliu tej wia-. 
d'omości będ;i.iemy zorientoiwaaii, kogo należy · 
Pa,na sp'rawą zainteresować, aby zoSlta.ła za.. 
łatwiOllla w myśl jego żyoze'Il. · 

* • * 
ROBOTNICA PZPB hu. SZYMAŃSKIEGO: 

Aby unikJ!ląć zaciEl'ków na w:z-01'zys-tej sukien• 
ce, należy ją .uprać „od ręki". Wska.zana jest 
w-0da przeg·otowana z mydłem. Na,jJepiej użyc? 
do tego mydła toaleto.wego, gdy-i; zwykłe po
siadają. nieodpoWiednie na ten cel skład.ni'ki. 
Po szybkim upraniu (nie poz.ostawiać sukięin
ki w mydla;nej wodzie), na.leży spłukać ją. w 
letniej wodzie, powtórnie - w wodzie z rolą, 
później zaś wł0>żyć na kilka. minut do wody 
z oct~. Po wyżęciu należy włożyć wewnątrz 
sukien.ki kąpielowy ręcm.ik, a.by nie dotykały . 
do siebie mokre części. i z,wi,nąć taJk, by woda 
wsiąikła w ręcznik. Prasowae, gdy SIUJknia bę· . 

Dele.gat załogi PZPB im. Marchlew
skiego zanalizował przyczyny zł€j orga
nizacji pracy w zakładach, co w rezulta 
cie d'oprowadziło do zniżenia planów w 
ubiegłym · mi<esiącu·. Zły styl pracy, opor
bnizm poszczególnych gmp starych pi:a 
cownikow za-kładów oraiz zupełne oder
wanie . się od fabryki: Ra,dy Zakfadowej 
było przyczyną wielu poważnych nie<lu· 
c:ągnięć, a co . za tym idzie i nadmiernej 

' dzie jeszcze zlekika wilgoitna - po lewej stro-

pJVll'!1osci kadr. . 
·Inni dyskutanci poruszali sprawy za

równo' bytowe jak i dotyczqce uspraw
nienia produkcji i podniesienia jakości 
towarów. Położono nacisk na zagadlnie-

Sala „Ogniska" wypełnłona byli do ostatniego miefsea ·'przez deleg;a.tów - 'vłólmiM'ZY z eałe:j. 
Polski. · 

n!e właściwego .wykorzystania k~dr k~- A k c 1. a z w a I c·z a n .1 a 5 1 0. n k .1 biecych oraz opieki nad m!odocia.nym1. , 
Wiele słu\Sznych uwag padło pod ad're- · 
sem związku jeśli id.zie o dotychczasowy • , • , • • 
przebi,eg al<cii ~ocialnei. .. · czyni postępy W połoocneJ częsc~ kraJU 

Podsumowama dyskus11 dokonał prze- 8 . 1 1 ., „ ...... t t R 1 · · . 'ł k · t 1 · 1 ki· 
I · CRZZ · nr·r t I(! . · pecJa ny pe nomocnrn: lhm1s ers wa o ni- maczaneJ na po nocy ra.JU zos a y z o ~a izo-wor mczą.cy vv i< or os1ew1cz. . R . , . . ,J, • • 

Akcentując, że w okresie ostatnich dwu ·c~a i : R. ~o .spraw zwalczan.ia. s~omn ziem- wane i cz.,,.,,c1owo z111szczo1rn. 
lat dokonano bardzo wiele, pod.noszęc po maczaneJ .--:- '.nz. Z. Dąbrow&ki .?01nform~wał Niemniej w województwach: szczecińsikim, 
ważnie świ a<lomość klasową maf, czeRO pr~eds~.wlCleh prasy o sytuacJ1 na odcmku poznańsikim i wrocławskią1 istniejąc jeszcze nie 
dowoci'em by! poziom dyskusji, iaka to- te.i akcJ1. wykryte ogniska stonki. 
r,3yfa si ę na z jeździe, przeszedł do omó- Dzięki natychmiast podjętym krokom, Służ- Służba Ochrony Roślin 'przeprowadza obe.-
wien.Ia poszcrególnych d~zyderatów tere ba Ochrony Roślin zd.}łala powstrzymać cnie na terenie zagrożonych· województw opry
llU wysuniętych pod adresem na jwyż- pochód stonki ziemniaczanej od strony morza skiwanie wszystkich upr;:i,w ziemniaczanych 
-;z ych ogniw związkowych. I w głąb kraju. Wszystkie ognis.ka stunki ziem- ~rodkami chemicznymi. -- r@ii.łLMiPi14! i t:UWWW li „ 
Codzienna noroelha „Expr~ J. Orven 

Grafoman 
- Na podłodze w kuchni poniewierała 

się jakciś za.pisana karteczka„. Może jest 
ona potrzebna? - wręczyła mi zwitek 
paDieru na którym odnalazłem do·brze 
wż sobie znane słowa: „Chciałbym twe 

Zj2wil się w redakcji jak ciemna 
chmura i szepnął tajemniczo, wkładając 
dfo1i du kieszeni marynarki. 

- Przyniosłem wiersz... Ale jaki 
wiersz.„ 

Znalem go. Sku!Hem się za biurkiem 
i rzekłem gło&em llmierają.cego męczen
nika: 

- Pokaż pan! 
W:ersz zaczynał się naprawd'e roman-

tycznie: 
„Chcialbym twe ioki czarne. 
Loki puszyste przecudnie, 
Pieścić w to życie marne 
J .rano i w południe"„. 

- !'-;ie, panie! - rzekłem, orzeczytaw 
sz:v o~tatnią zwrotkę. - Może oan ma 
coś bardziej związanego z dzisiejszym 
życiem? 

- A cóż jest bairdzi,ei związane z ży
ckm, niż miłość - rzekł uroczyście gra 
f oman. -::---- Niech pan raz jeszcze prze
czyta mój wiersz„. Albo raczej pozwoli, 
ie zade·l\lamuje mu go sam - i nie cze
ka :ąc na moją zgodę zaczął recytować 
z przymkniętymi oczyma: „Chciałbym 
l\\·e !oki czarne ... " 

Aczkolwiek poeta włożył w deklama
cJę dużo zapału i kunsztu, nle orzeko
na t mnie. Cierpliwie wysłuchare.m go q9 
końca, a ootem rz.ekłem sucho: . 

- Niestety! - wiersz ni.e nadaje l0ki czarne ... " 
· Czary, czy co? Bo i skąd mógł się ten 

się ... To d'ziwnE'„. Wie pan co? Zosta· wiersz z·należć w mojej kuchni? Zły, 
wiam panu rękoms ... Może Pi'ln wczyta za~ząłem jeść zupę, a prawie w tej sa
sie w mój wiersz i z.najdzie potem uta- m~i chwhli. rozległ się dź,wiek dzwon.ka. 
jane w nfrn p·iękno. 

1 
y.J dr~w11~ch stanął .wozn.v re?iakcy1ny, 

- Nie trzeba - przerwałem mu jesz- ~ k.ory knvarą_c na mme ta1emmczo pal-
cz0 bardziej .sucho - i Żi'!gnam pana, c.em, r~ekł: . . . 
penieważ jestem net.prawdę bardzo za- -: SLr~szi:Je . sH; spieszv!-en:.„ „ Przed 
ielv. ~h~v1,Ją. ~ia_\wł s1e w. redakcli 1ak1s p~n; 
· Wycofał się wśród ukłonów, a ja wzią 1~t0:y .osw1a~cz~ł, z-e chodzi o cz~1ąs 

le:n się do pracy. smier\ czy zyc11e„_. ?ebym n~tvchm1ast 
\ . . . . . . ud.al się do rrana i oa(Jał ten hst. 
W p.ew~e1 ch:v1h sięgnąłem ~o. k?iąz: Rozerwałem kopertę. Wypadła z niej 

~!}~iefornczną ~ zn~·la.złen; w ~ 1e1 1a!<ąs kartka, a na niej wiersz: „Chciałbym 
f\ <•. tkę. Pro?tu Ję 1ą 1 ~Z) tam. „Chciał- l we loki czarne„." 
bym .twe _lo)o. _czorn.e, _lot<_i puszyste. prze- Wściekły, podarłem kart.eczke i rzuci· 
:-u~m~, ptes~;c w to zyc1e marne 1 rano tern ją na ziemię. 
1 v.: Pvł~i<ln~e · . . . · , . . W tej samej ~hwili weszła do pokoju 

-:- ~1,;h, ood~ ·1 go dllabh! M?J poeta ~a· mcia żona, która .jak zwykle SDÓźniła 
o·ommał zabr,ac ze ~obą swo1e arcydz1e: się na obiad, a widzac na ziemi kawałe
lo! - P·Omys!alem 1 zacząłem nak.ręcac czę-k listu, zarntrygowana pochyliła się i 
tarczę rmmerową. zaczeia gc zestawiąć. 

O drug~ej pojechałem taksówką do -- ·Co! „Całować"! „Czarne loki".„ 
ti•omu. Kiedy wsunąłem reke do kieszeni .,Pieścić"„. - od kogoś dostał ten list 
palta, znalazłem w niej karteczkę, a na miłosny? - rzuciła mi kawałeczki iistu 
n'ei wiersz: „Chciałbym twe loki czar- pre.st•) w twarz. 
ne ... " . Nie pow.iem, żehv mnie to fizycznie 
. \V iak:i sposób ~arteczka ta znalazła za !'olało. ale przyjemne to też nie było ... 

się w lneszeni :noiego palta? Po obiedzie wrócił mój synek z parku, 
K~zynka prw11osząc waze z zupa. za- 1 dfilqd wraz z babką udał sie na ooobied-

uwazyła. '1i spacerek. 

ł 

nie. · 
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1'B.T • śl•, •• ,nie .1smy 
cenny wkład 

do dzieła pokoju 
Niedzielne „Izwiestia." w korespondencJi 

wł~nej z Warszawy obszernie 1nfoi1filiją o 
za.kończeniu w Polsce kampanii zbierania. 
podpisów pod Apelem Sztokhounsk.1m, o 
uroczystym posiedzeniu Polskiego Konrtte. 
tu Obrońców Pokoju, o przybyciu ze wszyst 
kich kratców Polski do Wa.rsza.wy szta.fet 
pokoju oraz o zjeździe księży.patriotów w 
Oświęcimiu. • 

Podkreślają,c wielkie powodzenie, jakie 
miała w Polsce a,kcja zbierania. podpiSów 
pod Apelem sesji s~tokhollnSkiej, dziennik 
radziecki stwierdza, że jest to cenny wkład 
ludu polskiego do dzieła pokoju. 

a;z „ 
:_ Tatu~iu :....:... zawofał radośnie - .i~ 

i\iiś ·pan podsze.d1ł dio mnie na ui]h:y i da.} 
mi czekoladę wtaz z listem. - „Czeko
lada jest dla ciebie, a list dla twojego 
tatusia" powiedzial... Więc też czekoladę 
zjadłem, a list oddaję tatusioiwi. 

Pe!en na.!gorszych przeczuć o1:wa•rłem 
go i znalazłem: „Chciałbym twe lo·ki 
c7airne.::." 
· Kiedy POP.ołudniu · wróciłem dlo red'ak

c ii zna.lazłem na SW() im biurku au tors.kl 
sen o cało\Vaniu czarnych włosów. Ten 
sam sen odinailaziem potem w szkatułce z 
papierosami; w kurczęciu na zi.mno, 
ldóre spożył·em na kolację w oobJiskim 
barze, a kiedy wróciłem do domu t 
chciałem położyć się spać, zna \azlem 
µ;ękny ten wiersz pod poduszką. 

Rano nie mogłem włożyć trzewików. 
Zaglądam do lewego i d'o prawego i co 
w nich znajduję? Piękny wiersz o czar· 
nych lokach.„ 

Po przyjściU do redakcji porwałem 
arkusz papiern i napisałem krótko: 

„S::anowny panie Redaktorze! 
Wobec 11iebywałeg:. rozrostu i rozlavitu graf o 

manii, :wzclwin się stan.owislfa krytyka i kierow
nika Uterac/dego tms::ego pi.sma, prosząc jed11acze 
śnie, ażeby przyd::ielono mi inny, bardziej spok~j 
ny dział". 

Zadowolony złożyłem arkusz na dwoje 
~ oto na odwrntnei ieR;o stronie ujrza
t€m znowu tamte ni~za.p.omniane strofy: 
„Chciałbvm twe loki czarne.„" 

Tłum. M • 

• 
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PRZYGODY WICKA I WACKA 

JANOWA: - Pralni ni.e mamy.„ I SOBEK: - Co' Pralnię chcecie budo- , WICEK: - Będziemy pracować nową \ SOBEK: - Ojej! G&i~ Ja je&tem?, 
WICEK: - Głupstwo, pani' Janowa! ·.rvać? Ostatecznie pozwalam! Zaznaczam metodą, szyibkcściowa. Prz.edeż się z.dirzemnąłem w modm ogro-

Jes·t trochę cegieł i wapna, to eię pralnię I jednak, że, jak zwykle, nie dam na to WACEK: - Migiem postawimy! I dz.ie! Gdy zasy1piaMm była trawa. a teraz 
postawi... · . ani gr_osz~ ! \X!iem, że figę zrobicie - \ SOBEK:_ - ~wari-0w_ały te łobuzy! ta•'!1. domek stoi! Co za czasy! .•. O~rop-

WACEK: - Poprosimy Sobka! nic w1ęce1! Czego to im się zachciewa!.„ noscf.„ , 

Naszvm zdaniem 

A kelner robi swoje.„ 
Zdawało nam się zawsze, że wszelkie zarzą. 

dzenia wydaje się po to, aby je wypełniać. In
nego jednak zdania jest widocznie kelner nr 9, 
z baru „Pod słoniem". Wczoraj dopiero pisali· 
śmy, że ŁZG zabroniło w tym lokalu, podob· 
nie zresztą jak i w innych prowadzonych przez 
siebie stołówkach, podawania w porze obiado
wej do stolików wódki. 

Kto natomiast pragnie ,.kojącego" alkoholu, 
może go otrzymać w każtlej ilości, ale przy bu
fecie. Stoliki przeznaczone są dla lurl.zi pracy, 
którzy w tym okresie przychodzl} do jadfodaj
ni na obiad. 

'fymczasem kelner nr 9 uważa widocznie ina 
czej. W niedzielę bowiem, kiedy zarządzenie 
ŁZG już obowiązywało, podał on kilka minut 
po trzeciej do jednego z obsługiwanych przez 
siebie stolików · pół litra wódki. 'l'rzeba tu 
przyznać, że panienka w bufecie wzdragała si1l 
nieco przed wydaniem mu owej wódki, w koń
eu jednak uległa namowom. 

Tak więc zarządzenie zarządzeniem, a kel
ner nr 9 robi swoje .•• 

Zawiniła pogoda 
Trzeci bar mleczny otwarty 

będzie dzisiaj 

Nie wszystko jest jesz"ze w porządku„. 

Ośrodki zdrowió U~S. 
badane są przez specjalną komisję. - 2 lipca nastąpi 

otwarcie Centralnej Lecznicy Specja istycznej 
Na odbytej ostatnio w Łodzi konferencji, poświęconej sprawom leczni

:twa otwartego, utworzono, jak już podawaliśmy, komisję, która zajmie się 
badaniem warunków pracy łódzkich ośrodków zdrowia. W skład tej komisji 
weszli: Pełnomocnik ZLP dr Marzy ńskl, przedstawiciele: Rady Narodowe.i 
m. Lodzi - T alaR", KL PZPR. - Za sada, ORZZ - Krogulec, Związku Pra
cowników Służby Zdrowia dr Nite cki. 

Nie czekając nawet na dokończenie 
pisania protokółów, Komisja zabrała się 
natychmiast do pracy. Już wczoraj zor
ganizowano objazd kilku ośrodków zdro 
wia, w których badano panujące tam wa 
ru.nki pracy. 

Objazd roiipoczęto o<f ośrodka jeszcze 
niewykończ.onego, mieszczącei;?;o się przy 
1\i. Kościuszki 46. W wielkim czteropię
trowym gmachu wykonufe sie już ostat
nie pi:-ace. Powstanie tu centralny ośro-

dek specjalistyczny, do której!'o ściągnie 
się wszystkich spec.ialistów z pozosta· 
łych przychodni śródmie.iskich. 
Znajdą tu więc pomieszczenie gabine

ty: rentgenologie.ziny, dientystyczny, chi· 
rurgicz,ny i inne, które dotychczas gnieź 
dziły się w ciężkich czasem warunkach. 
W ośrodku pow&tanie także wielka apte, 

ka, w której czynnych będzie osiem 
t.zw. „lóż", czyli - pracowni lekarstw. 
Nad każdą „lożą" czuwać będzie wykwa 

I !ifikowany farmaceuta, posiadający do 
swej pomocy odipawiedini personel. 

Centralny Ośrod~k Specjalistyczny, w 
którym opiekę lekarską znajdzie dzien- · 
1Jie około 1000 pacjentów, rozpocznie 
swoją działalność z dniem 22 lipca br. 

Nasitępnie odiwiedzono poradnię ogólną 
przy ul. Armii Ludowej 26. Poradnia ta 
czynna była dotąd d!o J?Odiz. 3-ei po po
łudniu. Obeooie na skutek interwen~ji 
Komisji przedłuży się je.I go.dil.rlJny pracy 
do 7-ej wieczorem. 

Dziwili się nasi czytelnicy, prrecho
ch,ąc obo1k dlomu przy ul. Nowomiejskiej z e 1 • •• 
11, gdzieje!'lzczewub.tygodniumiano miany w sygna 1zac11 
otworzyć nowy bar mleczny. Drzwi Io· 

Gors.ze stosunki zastała Komisja w . 
poradni przy ut Próchnika 11. Tu nie 
stawiło się wczoraj do pracy aż dwóch 
lekarzy - pediatrów. Jeden podobno z 
powodiu choroby d:ztiecka, drugi - nie
wiadoma.„ W tej samej poradni remon
tuje się lokal przeznaczony na ustawi& 
nie apara~u rentgenowskiego. Jak dotąd 
_jednak prace przy remoncie posuwają 
się w tak zwolnionym tempie, że w po
mieszczeniu nic się właściwie od ostat
niego miesiąca jeszcze nie zmieniło. Nie 
wątpimy, że Ubezpieczalnia wyciągnie 
konsekwencje w stosunku do niesumien
nych lekarzy i przyspieszy wykończenie 
gabinetu. 

ka!u były nadal zamknięte. 
Okazuje się, że tym razem zawiniła ... Swiatla będą się zapalały tylko pojedynczo 

pogoda. Lakier bowiem, którym poma-
lowano ściany nie wysechł. Powodem Piotrkowska „dorobiła" się nareszcJe I z żółtym i zielonego z żółtym, które do 
były ostatnie des:uczowe pogody. Jak nas ~ygnaiizacji świetlnej. Na jej dwu s..kl!'zy pewnego stopnia dezorientują przechpd
jednak zapew11ia OSM, bar będ.z.ie jesz- żc:waniach zain'3talowano już sy~a'Jiza- niów. 
cze dzisiaj otwarty. Każdy z pasażerów tory oraz „bocianie gniaizda", skąd mi- Postanowiono więc uJdad ten zmienić. 
tr~mwajów_. P-Odmiejskich bę<llzie mógł !icjanci będą za pomoq świaif:eł kiero- Wczoraj przybył ze sfoli.cy wecjalista 
;v1ęc wstą.p!c tu zawsze na szklankę mle wali ruchem ulicznym. cd sygnalizacji świetlnej, i.ni. Daaibe, któ 
1.:a czy kefiru. W ubiegły piątek odbyły się nawet ry zmiernił już w ciągu dnia instalację 

Tłumaczenie - „Byłem w barze" _ pierwsze próby, które wypadły bardzo przy A1I1<lrze.ia. Jutro zmieni również 
nie spotka się wówczas napewno z zarzu- pomyślnie. Nic wiec nie stafoby na drugą - przy Narutowicza. Dzięki temu 
tarni Z<'l strony na<lt>bnych małżo- przeszkodzie, aby kolorowe świa~ła za· łodzianie łatwiej sobie zapamiętają, że 
nek„. (m} pa)a!y się już odtąd' co91ziennie, gdyby czerwone oznacza „stój", żółte - „przy 

Stamtąd członkowie Komistt udaH się 
na ut Wólczańską 219, gdzie mieści c.ię 
je.dno z. ambufaforiów przyfaibrycznych. 
W ga:b.iJnecie den~ystye©nym, który CZ3m 
ny jest odi 8-.ej do 20-ej, zastano„. trzy 
o::~oby. Frekwencja mi.nimałna. Jest to 
szczególnie dziwne, przecież w ośrod
ka-eh zdrowia trzeba czekać po kilka go
dzin, aby dostać się do dentysty. Tymcza 
~.em przychodzi tu dziennie zaledwie kil· 
~a osób. 

-------------1---·~ ode... gotuj się" a zielone - „przechodź". 
Otóż po założeniu instalac.ii okazało Po oszildeniu „bocianich gniazd"' i ich 

Rozmowa w gabinecie lekarskim. 
- Więc co pani dolega? 
- Boli mnie w krzyżu„. Nie mogę oddy-

chać„. Mam podwyższoną temperaturę„. 
- A Ue ma pani lat? 
Pacjentka odpowiada niepewnym głosem: 
- Trzydzieści„. 

- Aha„. Więc na zanik pamięci pani też 
cierpi?„ 

* „ * 
!\filicJant zatrzymuje na ulicy pijane"o 

przechodnia, który zakłóca ciszę głosny~ 
jpfewem. 

- Jak się pan nazywa? - pyta milicjant. 
- Jak się nazywam?„. Tak„. jak„. mój ..• 

ojciec. · 
- To ja wiem. 
- Jak ppan wie.„ to po co„. mi pan •••. 

głowę zawraca?.„ 

Głuptasiński udaje się do lekarza. Lekarz 
pyta: 

- No, co panu dolega, panie Głuptasiń:.ki? 
- Widzi pan.„ Ja mam dziwną chorobę .. . 

Sam rozmawiam ze sobą ..• 
Lekarz parsknął śmiechem. 
- Ależ, panie! To wcale nie jest choroba! 

Wielu ludzi prowadzi ze sobą dysputy„. 
- Możliwe„. - odpowiada Głuptasińskł. -

Tylko widzi pan. ja jestem wv.fatkowo nu· 
dny„. 

się, że układ sygnałów jest niewłaściwy. pomalowaniu można już będzie syg-na
W Warszawie np. zapalają się światła li:zację świetlną uruchomić na stale. 
tylko pojedynczo, w Łodzi natomiast Nastąpi to przypuszczalnie w nadcho-
występowały połączenia - czerwonego dzący piątek. (ks) 

Po placów kach wzorcowych 

CZPM otworzy sklepy ·pól-wzorcowe 
Spożycie mięsa spadło w Łodzi o około 30 procent 

•A przecież ambulatorium przyjmuje 
także pacjentów z reJonów, którzy jak 
dotl}d, widoczni€ jednak o tym nie wie
dzą. Jest tu także piękny gabinet i go
fowailnia mleka dła· dzi•eci, którą można
ty doskonal.e wykorzystać, gdyby nie -
brak lekarza. 

Ośrodek przy uJ. Katnei 19 jes.t jednym 
Przez cztery dni tygodnia sklepy ma·.,. GZPM robi jednak co może, aby za· z pierwszych w Łodzi, w którym wpro

sarskie w Lodzi świecą pustkami. Roz- spokoić życzenia wszystkich konsumen- wadz..:mo już nowa metod'ę obsługi cho
wieszone na hakach kJełbasy i połcie tów. Już dzisi·aj trzeba też pomyśleć o rych pacjentów. Ośrodek ten, w którym 
mięsa nie znajdują nabywców. W piątki zimie, kiedy po.pyt na mięso napewno również brak jetlinego lekarza, posiada 
natomiast i soboty, kto żyw spieszy do wzrośnie. W celu więc daJszego uspraw za to trzy pielęgniarki. Dzięki temu moż 
sklepu, aby. za·opatrzyć się w mięso na nienia sieci dystrybucyjnej, kon.ieC'Znym na było wypróbować w nim system, któ
najb!Jższą niedzielę. Nic wie!= dz.f:wne- jest umchamia1I11ie nowych sklepów. Po rv już w niedługim czasie stosowany 
go, że przy takim systemie dokonywa- otwartych osta•tnio wzorcowych placów- będzie i przez pozosfałe ośrodki zdrowia 
nia zakupów, w te <lwa dni tworzą się kach przy uJ. Piotrkowskiej 31 i !Piotr- W Lodzi. 
w sklepach kolejki, których przedeż mpż kowskiej róg Goo. Swierczewskiego, w Na czym ów system polega? Lekarz 
ria.by zupełnie dobrze uniknąć, zakupu· najbliższych tygodniach powsta1I1ą diwa odwiedza chorego, zlecaJąc równocześ
jąc mięso o dlzień czy dwa wcześniej. dalsre sklepy wzorcowe przy ul. Namto- nie pielęgniarce wykonanie _jakieJ?oś za-
Zresztą ostatnie upały spowodowały wkza róg Wischodrni.ej i Obrońców Sta- biegu np. stawianie baniek. Na drugi 

cgromny spa<lek popytu na mięso i jego lingradu. dzień pielęgniarka powtórnie udaje si~ 
p~zetwory. W u,biegły~ ~ygodni_u spoży W dalszym plani..e GZPM przewiduje do chorego, stwierdza.iąc na miejscu 
c1~ tych artykułow zmme1szyło ,s.1ę w Lo- otwieranie s~lepów półwzorc wy h Ski stan jeJro zdrowia. Jeśli nastąpiła popra 
d.21 w stosunku do pozostałego okresu o . 

0 
• ~ • e wa, melduje o tym lekarzowi, jeśli na• 

prawie 30 proc. PY te zaopatrzone będą rowmez w Io· tomiast nic się nie zmieniło, albo chory 
Największym popytem ci.eszy się iiówk!, jak i skl0py wzorcowe, poprze- czuje się gorzej, lekarz odwiedza go po· 

schab i wołowina. Inne gatunki mięsa stanie się w nich jednak na remoncie Io- wtórnie już bez uprzednłesto wezwania. 
~n~j~ują.o wiele. mniej na.bywców, a ~a1lu, a. nie na jego calkow~tej przebudo- Pozwala to na zapewnienie chorym ro
::>WlO!a niestety me s-kłada s1e z samych wie, 1ak to dotychczas sre t>raktyku· bntnikom. wi~ksze.i jeszcze nli dottd 
schabów... · ie. (.nJS • opieki. Cm) 

• 
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Walczymy o kadry fachowców 

Studia .tylko dla, zdolnych! 
. Nr 168 

Żvcie kulturalne Lodzi 
Ciekawa °"·ystawa 

poświęcona teatrowi radzieckiemu 

)Dzielnicowe komisje rekrutacyjne wytypują najbardziej 
wartościową młodzież na wyższe uczelnie 

Nad wej&ciem do sal, w kt6rych sn.ajduje lłif 
zorganisorwana &laroniem Grodzkiego Oddnału 
TPPR U'Jstawa, poświęcona teatl'Qwi radziecki• 
mu, wid n.ie~ :i.t.lanie I „Sztuko. realizmu socja!i.3ty 
cmego to wielka sstuka powiqt:ania aktuabtego 
!iycla milion6w s wielką l'Wlllkt dla mil"'"""': 
mark!ismem·leninizmem". Jeszcze nie umilkły wystrzały armat

nile, gdy na oswOIOOd:zonych ziemiach 
poczęło się odlrad.z:ać życie ku.lit:uralne 
kraju. Od!żywały stare ucz.e:lnie pol&kie, 
two.rzyły się nowe. Do S1Zeregu bogatych 
w. tradycję rn~ast uniwersyteckich przy
było na imł.odsr.re, zupełnde jej pozba:Wi•o
ne - Looź . 

Po rarz pierwszy w Mstorii roboit.nkze
go miasta jego symbolem były ni~ tyi
ko dymiące imminy fabryczne. Po raz 
pierwszy · bo1w:iem stolica włólmia-rzy 
stała się poważnym ośr<idkiem życi'a 
naukowego, kw~tnącegx:> w nowopowsta~ 
łych wyższych uiezelniiach. 

Masowy na1pływ młodzieży do wyż
szych zakiłiadów naukowych już w pierw 
szych dniach ich astmeuia świa,dczył naj
dobi~IO!iej o tym, jak zakłady te były ro
boitniczej Lo<lizi potrzeibne. Sale wytkła
dowe wype!in;iły si.ę po brzegi. W ławkach 
zasiedJi ci, których n.a wyższe uczelnde 
p.:hała ntiepos~romiona żadza zdobycia 
w'ied.~y. ByM jeclinaik również i tacy, któ 
nych sklierował tam ... przypadek, kaprys, 
• ,,moda" „; 

Pierwsi, mimo ciężkiej naw yiuacji 
inateriaJnej, pogłębia.Jli z roku . na rok 
~wą Wiedizę, przygotowując się ·· zadań, 
jaikie kh oczekiwały po wyjściu z mu
rów uczelni. Te wartośdowe ie<lnootki 
włączą ~ię dzisia i clio wspólnej pracy nad 
wvkonaniem Planu 6-letniego. Drudzy na 
tomiast, jeśli nie zrezygnawaJi ze stu
diów już po kilku mie.siącach, uczęsz
czaill na wyższą ucze1l1n1ię raczej d[a ... bia 
lej czapeczki, niż dlta samej nauk~. Z 
tych gospodarka nasza nie będzie miała 
żadnej korzyści. Wprowadtzone od tego 
rnku o.bo·strzenia wyrzucą ich z.resztą- z 
zakładów mmko)Vych _jak<l jednostki, któ 
re z nauką nue mają właściwie nric wsipól 
nego. 

Zal tylko miejsc, które jed!r1ostki te z~j 
mowały bezproduktywnie przez szereg 
Int, po·diczas gdy uzdolniona naw.et mło
dzież. mimo z<la.nego egzamioo,, nie mo.
gła poświęcić się studJUilll na wybrany~ 
k1e•runku właśnie z powodu ~ranicz<Jine\ 
ilości tych miejsc. 

W konsekwencji nasuwa się ' Wię~ 
słuszny wni.ooek, że na wyższą uczetnię 
winna być przyjmowana tyJiko ta. mło
dllie.ż, której uzdolrniienia i dotycbcrtaso
wa praca w szkoie da.ią caiłkOWitą pa-

ANDRZEJ ŻA~SKI 

ralf!ICię, iż przemaczOIOO na studtiia lała Ale opitrllia przyszikorloych komisji re-
nie będą zmarnowane. krutacy,jnych n~e jes.t jieszcz,e wystarcza-

I teraz d:opiero zirowmiemy sens po~ ją.ca. Niezadługó rozpocmą swą dlzi'ałal
wołainia do życda komisri rekrutacyj- oość dlz1ełniicowe komdsje tekrufacyjne. 
P.ych przy szkołach średni'ch orarz komi- One włarne będą ostail:ec7Aiym c.zynni· 
sji dzielrniicowych, jaiko instamcji wyż- kifem, decydującym o zaikwa.Iifd.kowamu 
szvch. Uc'Zll1ia na stu-O:i:a wyższe. Sporz~dlzone 

W tym roku, po raz · piel"'W'Szy po woj- przez te komisje protokóły będą dda ko
nie, przyjmowaniiie kandyda,tów na wyj;- mi5j:i egzamiinaąjnej na wyższych uczel 
sze uczeln~e zootaje unormowane specjał niach materiałem podlsrtawowym w tym 
nymi warunkami, podyktowanymi troską sensie, iż roz.patrzy ona podania o przy· 
o po'Ziom naukowy nia wyższych uczel- jęcie tyJko tych maturzystów, którzy 
rdach oraiz o dopływ niajba·rdziej warto~ zostali wy;typowarn na studia. Po:zostali 
ściowego clemerutu spor'ód naszej mfo- rrie staną w Qgóte do egzaminów wsitęp-
dvieży. nych. 

Komisje rekmtacy}ne przy poszcze- To podiwójne „sito", przez k>tóre bę-
gólnych szkołach z-a.konczyły już swą dzfo musiał przejść każdy kandydait na 
działalność. Biorąc pod uwagę wykia:za- sł1udenta, pozwol•i wyłowić wszystldch 
ne przez młod\zież u!Zdo1ndenia. jej pracę tych, którzy Illie .nadając się na wyż&Le 
społeczną, zapał do na·uki i pochodzenie studia zabiernld!by n~epotrzebnie miejsce. 
soc ja.Jne - wytypowały na studlia wyż- Z takich situdeintów nie miałyby aibs()Jut
sze tylko tych ucznd.<5w, co do kitórych rnie żadnego pożytku am uczelni:a, ani 
można miieć pewność, że spełnli'ą pokła- społeczeństwo, ani nasza gosipodla1rka 
dane w nkh nadzieje. plmowia. (kł) 

Zabytki starego 
I .. „ ·- · 

Gdańska 

Z wielką dba.łościł odbudowywane q pitkne budowle zabytkowe GdaA.ka. N a lldijęeiu 
zabytkowa wieła tzw. ,,Katownia". Foto AR 

Nie je&t więc przypadkiem, .ie na intereaujqcej 
tej wy1tawie g1'01 eksponat6w poświfC~n• jen Te
atrowi Małemu w Moskwie, obchodzącemu ;'ubile 
u&.: swojego stodwudiriutopięciolecia: - łemu 

)teatrowi, który za wyjqtkowe zasługi w dziedzi 
nie propagowania rosyjskiej sstuki te<Uralnej 
odZlUJczony :rostal Akademickim Orderem Lenioo, 

W ciqgu stil dwrid:ri'estu pięciu lat Teau Malr. 
prowadził walkę o rosyjską szmkę realislycmq. 

Zara: na poc:ąók11 swojego istnienia Teatr MalY. 
siał się sceną aaoongardową, ~q bardsiej postę
powych idei. 

T11 w swoim „Rewizorze" d.et1U.1Skowal genial 
nr Gogtil fala i spr:redajnoll carskiej biurokJ'GCji. 
Tu ~ielki Ostrówski piętnuje samowolę ciemięł 
ców i poka=ie krsywdę ciemięionych. 

Sztuki wielkich aut.orów grają i realisujq wiel 
cy aktor~, jak P. S. Moczalow, jak twórca rea
limiu rosyjskiego M . . S. Szczepkin, jak dwóch 
Sadowskich, G. N. Fidietowa, słynna }ermołowa 

i inni. O iych czasach i o tych ludziach opowia 
dan nam ra:licsne reprodukcje, :rdobiące ściany 

&ali wys~j . 

Po Rewol1icji Teatr Maly :mienił aię w trybu
nę, z której padajq. nowe płomienne hasła. Tu 
pokauje się nowego radzieckiego człowieka, budu 
jącego komuni:tm - tu od roku 1917 do 1949 
wysmwiono 65 sztuk autorów radzieckich. 

Niektóre z tych sztuk grane były również i na 
scenach teatrów lódskich. Pr:ypomina to nam 
specjalny fragment wyst.awy, ilustrujqcy ten dsiol. 
Wiikimy wifc afine i fotografie ro:lic~rch 
szwie rosyjskich i radiiieekich, które sdobyły serca 
widzów łódzkich, aieby wymienić tylko „Na dnie" 
Gorkiego, ,,Mlodq gwardię" Fadiejewa, ,,Zagadnie 
nie roayjskie" Simonowa, ,,Lew na placu'' Erenbur 
ga, ,,Prze/om" Ławreniewa, „'fTsywo Wl'Jll Tai'l'lYT" 
hajewa i Galicza, ,,Zielona ulica" Surowa, ,,Mo
kar Du.bTawa" i inne. 

Bardzo ciekawe ksiąihi i radzieckie wydawnie 
twa teatralne skfodajq ~ na reszię iej niezwykle 
iniere1ującej wystawy, urzqdzonej w lokalu „Ogni 
ska•. M. 

Kupimy POWIELACZ 
(elektr. lub ręczny) 

Oferty kierowa~ R. S. W. „Prua", 
Dział GQSpodM'Oly, PiotrkoW!lka 68, tel. 
25'7-93 w pl&. od 8 - lG.ej. 880 

3) 

Jest niby wesoła, u§miechni~a, ale in-1 cięte ser<:e, wymalowane na. płótnie, zarzu 
żylMer Krns'Zet, witaiąc się z nią, zauwa- cobe festonami liki i O'Zerwonymi r6żami. 
żył momentalnie, że wyraz oczu AnnY Opodal, podo-hny do §redniowiecznego al 
jest i.nny, niż zazwyczaj: że czai się w chemika, przebranego we wsp6łczesny tu
nich zdenerwowanie i rottairgnienie. żurek, stał stary człowiek w szerokim, 

- Od samego rana jestem dz.i§ dziw· czarnym kapeluszu, spod kt6rego wymy
n~e rozklekotana, - usprawiedliwiała się kały się pasma biał~h włos6w. Przed nim 
panna Stamifiska, kiedy jechali potem we na ko~laWYim statywie, czerniło się pud
tr6jkę zgierskim tramwajem. ło przedpotopowego aparatu fotografit-z-
Łagodna, spokojna Stasia, kt6ra wszy- nego. 

- Może białą Hispaino Suizę? Albo I - Skoro sobie tego życzysz, mamo, mo stko i wszystkich lubiła tłumaczyć, zau- Na widok nadchodzącej tr6jki m!stm 
błękitnego Rolls Royce'a? - W głosie gę być dla niego grzecma! - z rezygna- ważyła, poprawiając klamrę przy pasku -zdjął kapelUS'Z ruchem pełnym powagi a 
Anny brzmi nutka ironii, matka jednak cją zgodziła się Anna. · Anny. r6wnocześnie grandeny i zawołał: 
nie zauważyła tego. - Nareszcie powiedziałaś mądre sło- - Nic dziwnego, jest straszny upał. To - Czy mogę sfotografować pafisi:wo? .•• 

- Nie kóniecznie musi być Hispano wo! Jesteś bajecznie mądrą dziewczyną, się nazywa kanikuła. Wysoce artystyczne zdjęcie a la minutt. .• 
Suiza. Wystarczy solidny Au&tt"o Daimler. ż~ sł:ich~ ra~ ~atki, a mogę1 ~ię upew- •. U:pał rz;ccz~w·iście gęstniał, pęczniał. Pamiątka z lasku łagi~nic~iego! 

- Taki m9że, jaki ma pan Wachmun- ruć, ze .rue wYJdziesz na tym zl_e. Stali na ·tylne1 platformie, ale i tutaj do- - Jazda, fotografuJmY się! - zawob 
dzki? · Anna spojrzała na zegarek. gnał ich jego straszny dech. ła rozbawiona '.Anna. 

- A właśnie jak pan Wachmundzki: - Będ~ · cię już musia!a poż1e~~ać, ma- _ Byleby rylko jak najpręd~ej dostać Stanęli we tr6jkę w ramce wyciętego 
jego też miałam na my:śli. To była by dla mo, . bo. me c~ciałahrm się sp?zmc. Po co się do lasu ... w cień.„ _ westchnęła pan- serca. 
ciebie baje-czna partia. A nie zapominaj, Stasia 1 Cze.siek !11a:Ją na mme czekać ~a na Stamińska. - Uśmiechnijmy się! _ komenderowa 
dziewayno, ze masz prawie osiemnaście długo. Dowidzema mamo - pochyliła AI d I . · d 1• • ak ł d J • d k' d · 'k 
l J · · k b ł · · · · · ł ł · ' ' · e o asu rue osta 1 się t prędko. a a e1, po czas 'Ie y mistrz, zm nąw-
at... a w twcHm wie u y am JllZ zamęz- się i. poca o'Y"a.;i Ją. . . Wysiedli przed Chełmami i drogą polną szy pod czarną płachtą przykrywającą 
ną! Kiedy wr6ctła do ~01ego poko1u„ po- sk1e·rowa1i się na wsch6d. pudło, celebrował długo swoje tajemnicze 
- - Ach, mamo, nie mam wcale ochoty deszła do okna,, a spo1rzawszr V: ~:e~, misteria, aby wreszcie bohaterskim gło-

na wczesne zamążp6jście.„ A zresztą pan sk?m>tarowała, ze było spoko;ine 1 mebte- W powietrzu painowała ni~ośna su- sem o®wiiadczyt: 
Wachmundzki nie podoba mi się! skie chość. Zieleń traw wydawała si„ niemal 

' · "" - Gotowe' ._ Ani trochę? - Po co brać płaszcz? Deszczu chyba szara: jak gdyby przysłonięta szarym, wi . · . . • 
- Nie powiem, że ani trochę, ale jest nie będzie! - Raz jes.zcze rzuciła okiem brojącym woalem. Ani jeden ptak nic ~i~dy kwadrans . P?te~ z~łosih się po 

w nim coś, co oddala mnie od niego„. na spieczone słońcem grządki i stojący na śpiewał w niskim, so&nowym zagajniku, zdi~ia, skonstatowali, ze n1e były C'ne 
Wyczuwam w nim fakąś sztuctność, ja· §rodku klombu krzak niskopiennej r6ży. kt6ry mijali, brnąc po kostki w syrk;m, takie zno":u straszne. 
kąś obcość ... Nie, mamo, wątpię, czy mo·· I wydało jej się, że przez tę ostatnią go- gorącym piasku. ~a t)e bardzo banalnym, w9r6d girland 
gła bym pokochać tego człowieka! · dzinę pąsowy pąk rozchylił się nieco. W mrocznej i"ZJbie starej oberży w ta- r6z, _spięeych w kształcie serca, uhniecha-

- To się jeszcze zobaczy ... Na razie nie Spieszyła się, ale kiedy wreszcie przyje- giewnikach znaleźli wreszcie chłód, a ły się, trzy mł~e, wesołe twarze: chło-
rób mu wstręt6w. Daj mu czas i szansę, chała na miejsce spotkania, to jest do po- szklanka ?:imnej oranżady wzmocniła sa- paka l ~w6ch d~iewcząt. 
ażeby rn6gł cię pozyskać.„ ~ pani Łucja czekalni tramwajów podmiejskich na Ryn'" mopo<::zucie Anny. . - Miłe zdjęcie! - przyglądnęła mu 
gładzi policzek c6rki. - Wiesz, że dziś ku Bałuckim, okazało się, że Stasia i Cze-. Poprawił jej się humor. Zjedli nicwiel- s1ę I?.anna Stamińska. - Tyl1ko wi~z co, 
wieczorem będzie u nas parę os6b, a mię- sław Kruszec czekali tam już na nią do- ki, na prędce zaimprowizowany ob:ad i Stas1eńko? Rzecz zastanawiająca: uśmie-
dzy nimi i pan Wachmundzki. Bądź więc hre p6ł godziny. wyszli z izby. chasz się niby~ ~le nawet w twoim uśmie-
dla niego uprzejma, .... bairdzo ci~ o to pro - _Dzień dobry... przepraszam, że się Na skraju lasu, tuż pod murem klasz- chu j~t jakaś melancholia. 
il~ę! so6źn1łam - podała im reke_. tornym, stał sprzęt osobliwy: wielkie. "JIY.:- __ LD.c:.1\J 



Nr 168 

Echa w. elki ej zabawy 

Ani przepełnione tramwaje ... 

ani też chodniki nie mogły p.omieścić łoclzian, 
którzy wraz z rndz-inami t>odążaU w nieihielę 
na Zdrowie, by wziąć udział w wielkięj zaba
wie lud-0wej z okazji 5-lecia „Głosu Robotni-

czego". 

60 tysięcy ludzi bawiło i>iię wspaniale. Wyko
rzystuJąc wiec doskonały humor rodziców, 
młodziutka zwolenniczka ,,lodów z waty" bez 

trudu „naciągnęła" kh na jedną porcję. 

• • • 
!tfimo niepogody od ran!I już zbierały się w 

Parku Ludowym tłumy ludzi. Z pierwszą im
prezą wystąpili a. 1'tyści i dzie1111ika.rze. Tym razem 
jedruik ci ostatni zbytnio się nie popisali, poz:u;a 
u1i<Jc mistrzom estrady na- zdobycie 1•emisu. 

W miarę jale pogoda Zliczę~ się poprawiać do 
parku nnplywaly wcią_ż nowe tłumy. Każdy z pr:y 
byłych bnu:ił się świetnie przyglądając się imp're 
zom sportowym czy też wystęvoni tanecznym i 
chtlra111ym. 

K11lmi11acyjnym jednak p11nk,l!m zribmay suita 
1ię żyrva gazetka „Głosu Robotniczego", lctórn ie; 
cicszyl<1 się u.i.śród zebranych tłumów największym 
powodzeniem. 

Zabairn, .zorganizowana vrzcz „Głos Rol>ot.ni
c.i:y" w ranw.ch obchodu pięciolecia je,rto istnie 
ni{1, st.ala się 1ruinifestacją przyjaźni, ,iulm lqc;y 
czytelnikuw do tej gazety. 

„EXNUJ.SS ILUSiR.OWA1~{łJ" STą.. J 

Co mówf.ą rodz:ice.ir. 

I m.amy słów uznani I 
Dzieci na koloniach letnich znaiduiq doskonałe wyżywienie troskliwq opiekę 

Dzieci są nasz.ą największą troską. Swiadczy Q ty~1~ wciąż rozb~tdowu· 
j <~·ca się sieć urządzeń sacialnych. którę za,pew~1iają d2lecio111 opiekę w roz
miarach clutychcza1' w Polsce niespotykany.cl~. ~drow~e d,zieci to nasz skąrb 
- g'łosz ą plakaty, a zdrowie (o prz cde wszysikiOi q;yste ~o wietrze, WQda, 
siońce i tł-0bre odżywianie, jednym słowen,1 - kolonie letnie. 

O . r:1 g ro111i~ pracy, \vlożonym w I µrowadzihśmy kUka \VY\Viadów z rodzi-
7or~ani zowarne tegorocznej akcji ld- c.ami dzieci korzystajacych z bieżąc.ego, 
n;ei, r:iaile piei świadczy liczba ponad 62 czerwcowego turnusu kolonijneg>0, ldó
ty.::ią c e dz,ieci obj?lych tą akcją w samej rzv odwiedzili swoje. pociechv w ubiegłą 
L{.;dz i cz y1i l O procent ogółu mi·eszkari- niedzi·elę . 
c(nv nas ŻeQ"o miasta. 

Toteż mim.J masowych zgłosze11, 
rn iei.sc na ko~o.niilch w tvrn ro.ku praw
c!.orJ·bckJhnie ni(; r.abraknie. Wprawdzie 
turnus lioc0wy jest już prawie w 100 
procentach obsadzony. ale jest j·eszcz·e 
du dyspor.ycii sp.oro miejsc na sierpie11. 
Kto chęlny ni.ech się spif'szy. 

Zainte.re_.;;o\\·<Jliśmv się także i ,,druga 
stroną medalu". Chcąc zbadać opinię 
csóh na ibardzie! zainteresowanych, prze 

* * * 
Jó?-efa Kw·iatkowskiego, slra:inil-:;;i w 

(~.z P .B., zastajemy przy pracy. Prosimy 
sro bv sie z na.mi podzielił wrażeniami z 
~s1afo~ef wizyty u swej córki Stasi, prze 
bywa ją.ce i w Kolumnie. 

- Byliśmy u rnalei z żoną - zaczął 
0n<lwiadani~. - Okolica iest ład-na, d1użo 
i~i:oów i sucho. Córka się poprawiła i wy
p:l~cla znaczriie lei:>iei n i ż przed wyjaz
dem. Za nami wcale nie tęskniła i do 

Czereśni i truskawek wbród 
Ogrodnicy przewidują obłity 11rodzai śliwek i agrestu 
Te:;;'oroc". ne pogody wiosenne ujem-/ Część z nadchodzących do miasta owo 

n~e wplynęh na urDdza j owoców. Przy- ców ki~rowana jest do przetwór~i. Zi
;-i,roz ~<l w dniach 16 · 17 maja spo.\\·od'-0- lł:ą "':rocą one na ry~ek w postaci prze-

. i , ;. ·~ 1 , . . _ tworow czy. kompotow: . 
\\ a.y !)O\\ 31.!le sli alY w sadach wismo Mc•cno !1c-1erpialy tez od dlugotrwałe1 
v, ych. SOJ.<>zy grusze i jabłonie. Owoców tych 

Ne skutek dlug-otrwalej suszy ucierpia i:.ędziemy mlelj znacznie mn tei niż w ro
ł .v czereśn;c i -.v~śni·e. Jed·riakże deszcz, !. u ubiegłym. N<Jdzwycza j dobrze zapo
kóry wedłu~ otrzymanych meidunków, wiada się natomiast zbiór wszvstkich 
r)adal ostatnio w całej Polsce, · tirntował ga•tu;ików śliwek. Dużo też będzie po-
dużą część 7!Jiorów. r1oczek i a~restu. 

Toł<'ż w ostatnich dniach pojawilo się Jak wynika z tej Pf-0$.!'nozy, częściowy 
na rynku lór:lzklm dość <luż.o truskawek brak ja:Dłek i gTuszeik wynagrod'z.ą. nam 
: czereśni. Cena kh jest ie.szcze dość śliwki, porz.eczki i agrest, z których też 
wysoka, ale powodem jest tu m. in. i to, skrzętne gospodynie będą mogły przy
ż-e o\vo::e te trz.eba cl-Owozić do Lodzi z rządzać na zimę doskonale konfitury i 
ndł€g-łych miej.s<:ow.poci. dżemy, (1) 

Sposób jest 

ciumu nic ebce iei się wracać. Odi:ywia
rJi{ j't'st o.bfite i zdrowe - dużo wita
min, owoców i nowaiii e·k, a oprócz te
;?;o ml eko i kaka·o. Dzieci jedzą „za przy
k'.adem'' - jedno patrzy na drugi.e i je, 
aż się uszy trzc;s•ł· . * 

* Ob. Janina Ryi jest trochę zaskoczona. 
Jt:'dnak pierw~ze pytanie wyjaśnia 
ws.zvs!ko. 
~ Córeczka jest już trzeci raz na ko 

bniach w Wiśniowej Górze. W ostatnią 
niedzielę by!am u n.iei. Wprost trudno 
mi było ją )Xlznać. Dzkcko opaliło się, 
r;abralo rum\e!lców i znaczne przytyło. 
Jdli chod.zi o odżywienie i op_ieke to 
nie mam s!'ów uwania dla kierownictwa 
l:o·lonii. Muszę dDclać, że mała ie.st za
cliwycona. Pytatarn co robi. Zrobiła ta· 
j(Cmniczą minę. A nie powi\isz nikomu?„. 
My 'taóczymy. 

* * * Leon Czesny rabał akurat drzewo w 
~: omórce, g·dy wstąpiliśmy do niego za
dci jąc to samo co i po.przednim rozmów 
com ovtanie. 

- N"a koloniach mam ch!opca - mó
)\ii oparłszy si~' na siekierze - jest to ka 
\Val urwisa. Trzeba . jednak stwierdzić, 
że 0:1 koloniach bardzo się zmienił. ży
-::ie w gromadzie robi swoje. O tym zaś 
1c:k tam jest nh~ch może lepiej opowie 
żona. - O właśnie nadchodzi. 

- Jak tam jest - p0wtarza wcho<lz.ąc 
oo komórki. - Tak mówisz, jakbyś 
som nie by! i nie wi<l'ział. - Czysto, tras 
l;1·iwa opieka, dobre od ż ywienie, to są 
p<1d1->ta w owe rzeczy. Ostatnio byłam u 
njcg-o w niedzielę. Dzieci jadły obiad. 
Byla zupa jarzynowa, cielęcina z kartbf
iami, sałatą i lruskawki. Trzeba clo
dać, iż dzi~d otrzymują posiłek 5 razy 
dzjennie i to bardzo obfity. 

Doprawdy, że nie ma innego zmartwie 
nia ponad to, iż nie d·tugo trzeba będz1 ·e 
(!G orzvwieić do domu. (li) · 

ale ••• ·wykonanie le 
Centrala Odpadków Uivt.kęwych musi usprawnić skup butelek 

WróciJ.em do domu zupełni~ roztrzę- Flaaaas.zki kup.uje-ee! Flasz.ki... butel-1 Zbieraniem odlpadków użytkowych, w 
swny, Byłem wścieikly, i€śli można tak ki.„ tym rów:nież b11'łelek, zajmu je się Centra-
nazwać stan, w jakim się znajdowałem. Jest! Jest sposób! la Odpadków Użytkowych poprze.z swo-
11 wszystko przez le butelki... Na pod1wórku, stał zgarbiony starszy je placówki, którymi są zbiornice. 

Dnia te.go było gorąco, iak nigdy. mężczyzi:ia. U . n?g. j~-0 leżał połatany Zbiornic tych i.est na terenie Lodzi 7. 
Pragnienie dokuczało wszystkim. Po wornk, meco dale1 w1<lac, było nałado,\Va- Tu skupu ie się i odbiera butelki, od przy 
ulicach, od sklepu do sklepu, od jedinej ny szkłem dwukołowy wozek. noszących :0 osób 
budki do drugiej pędziły tlumy zziaja- We ws,zystkich oknach ukazały się T . d ; . · . , . 
nych, spragnionych ludzi. Wody lub piwa głowy. Zhi~racz zawołał ·i·es.zcze kilka 0 1ie na.: me wystarcza. Aby dotrzec 
ani na lekarstwo. r··zy po tym zaś rozwinąwszy cwpry- do gospoda~slw do1:1owych, do tych ku· 

- Co się stalo, czy brnwary stanęły? n~"· ~o,rka wkladal ~er1 znosżo,~~ przez c?ennych magazynow flas~ek, ZDlQ~iHzo 
d l 1 r1 • 1 ; . + • b t l'. M 1 d . wano około stu domokrąznych zbiera-

- ~PY ywa em WS:Zęuizie. ·~ka7oro.w . LI e Kl. ?inopo·owe •. 0 „ P'l: czy. Posunięcie to spowodowane było 
- Nie ma but.elek. \\a, .!emZh~1ady, P<;> leJ...ładrstwl ?eh l .P~rfu brakami jakie się d·ały zauważyć na ryn 
- Jak to nie ma? mem. i.era~z ~ię~a ,o n.esze_n1 1 z~- ku w dz.iedzinie 0 akow ·, " kl y h 
- A tai.;. Luó•zie kupują „na wynos" i czai wypłacac p1emą<lze. N1ektorzy me . . P an ~z an_ c · 

r.ie IJ<rzyno sz ą mimo, ż.e ostatnio pobiera ~hcieli brać. · Jednakze akc1a ta nie wstała ' rozpira-
si~ kaucję w wysokości 50 a nawet i Zbieracz f}O chwili opuścił podwórko. c0wana tak j~k na.Jeż.y. Nie ro.zdzielon<? 

KTO MA INFORMOWAć? 1 OO zł. za jedrną buklkę„. Nie zdążyłem jednak odejść od 0kna, gdy np. terenu nna.sta .między z.bi~~a~zy i 
. . . . . . W zasadzi-e godziłem się z tymi wywo Wf.zedł drugi. - Flaaaszki.„ _ d~ate~o z<la~zaią się. wyp·adk1, lz .iedna 

.DJHa 1.5 bm. zwoliu:~~~ się się = wacy 0 gud~i darni. aile.„ Przecie7; musi być sposób na Byłem z.d,ziwiony i zaintrygowany. p-ose.<;;a o<lwtf'<lz.ana ie.st ~rzez d'.voch, a 
n.re 9 mm. 30, aby po1sc d:o lekarzQ.. W Vbezpie I \vydobycie z „tere,nu" tych flaszek. Coś tu joot nie w porządku. na;ve1 trzech .zb1e.raczy.' 1rn:i·e zas wcale. 
czalni Społecznej przy ulicy lecznicz.cj zo~iołem Si·e(!z;;c p(\7,JJ!ej w d0 mu rozmyślał.em Muszę to zbadać postanowiłem Pcza tyn:i zb1ormce ~'le . spisały doty<'h-
sfrierouxrny do poh·oju 224 - do clr Siu:ifisT.:icgo. właśnie nad tym zaga<l.nieniem, gdy zaspakajając wreszcie,' he1rbatą, męcząc~ ~~.~s 11mo.:V: ~ z:cirgamzowanymi. źródła-
Po sz.eściti godzirwch aczekiwo11ia, tj. o godt. 16 p1·zez otwarte okno usłyszałem ochrypły mnie od porudnfa pragnie·nie. rr,i, odpadKO\\ iak restauracie i sklepy, 
min. 15 dowied:ialem się, że jestem u men>lofoi trochę głos: * • ktcre mogły by w i:>rzyb.Jiżeniu określić 
wqo ~~r~. ~iero~io~~ M ~k~u Nr '-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-*~~~~~~~~- mi~i~zną podaż opakowań szklanych. 
118. Stqd' odesłano m11ie vonownie do pokoju Wystarczy zaśw;adczenie Dodać ' należy, że hamująco na skup 
Nr 224. wpływa ia niski.e ceny ustanowione 

łł Im e p o t r z e b a p r z I k przez C,QU w porównaniu z cenami ofia Obur;;yć musi każdego lekcell'aiqcy stOSUllCk . . e p u s e ;-owywanymi w skle·pach. 
urzędników Ube zpicrc;:;alni Spolecz11P.j M chorych, 

Są również niedodągni„cia w prze·n.ro . którzy tracą tam 1wvróino er.us, zd.i-owie i ner- d .,.. t' 

dl I · ' · · d · • h d w~, rnniu skupu np. sklepy PSS skupują 
wy, Na,dmieaimn, że przy okie11~·11 118 na ZWl"ÓCO o ur opow1ciow, wy1e.z; .zp1qcyc nq morze bL:+e!ki, al<:> tyl,ko tych ' napojów, które 
ną przeze mnie uwagę, :że stra9iłem cdy dzieii Do Biura Ewidenc ii Ludności zgłasza i w góry !)O Winni zaopatrzyć się w miej- sprzeda ją. W tym stanie rzeczy każdy 
pracy, dano mi lecewaźą.cą i arogalll:f;q od- s :ę wiele osób wyjddżającycb na urlo- &cach pracy w zaświadczenJa o wyjeź· rodzai butelek ma innego nabywcę za-
powiedź. py, po prze,pustki do mi·ejscowości w pa- d:;rie na wypoczynek, a po przyjeźdizi\'l na n:LJas+ koncentrować się \V ręku jednego 

lau B11k ''ach nadgranic;mych. miejsee zgłosić się do najbliższego po- t:. COU. 
/,ódi, ul. C=f:-stochou-.~1,,1 Nr 54. Dotychczas obowiązywało bowiem za- stenmku WOP w celu zameldowania. . N~ewątpliwie COTJ usunie te nierlociąg 

Ni eu~tannie płyną żale pou adre.sem Ubezpie- rz?clzenie, jeszcze z roku 1921, o wyjaz Osoby wyjeżdiaiące za pośrednie- męcia, przez co znacznie poprawi się 
czalni . Wręrz kar~·godne jest lekceważenie kardy dach na tereny nadigraniczne, które prz.e twem Funduszu Wczasów Pracowni- sta!1 zaopatrzenia w butelki rynku lódz
nalnych obowi~zków pi·zez urr.ędnikiiw. k!ch·zy ,,.idywalo konieczność PQsiadania specjal czych nie sa obowtązane posiadać dodał /\~ego . Niemniej, wszyscy winni ze swej 

i1<:'. i "rzepus~ki. 'Ko\u,·ch "'as· w· d n' P y · ·dl · t · · "! ohowią ~ani rhorych należycie inforn1011 „ ,~ i od 11 
"/ " la cze · O prz J€Z Zle, Strony maSOWO przys qplĆ cl-o zbiera ni a 

d W zwiazku z tym iedna.k, że wydawa- miejscowy oddiział FWP wyda 1·e wczaso i dostarczania do zbiorn ic h11l"'J."'l<. ,~ . pel nosić się o .nir.h uprzejmie. a nie naraiać ich nie takich przepustek utrudniało prace · "'- -i 
1 \•11·€Z(lm o(·l 1""'\"1.edn1·,,, "a'nr1'ad e · k ·n dotyczy spec1'a!n1'e ob. d""'. zorco'w do-na •tratę cennego czasu w r;k111ek ur ~ielanych fal 13;ura Ewidencii Ludności od 14 bm. ·' •.,..:,.„ ' "'„ Sw ·•CZ nia na "J-

h · f , " ' bvt mo'wych .• którzy mają ułatwiony dost<>. p u ywyc . in ormafjt. L\.ierow11ictwo Uheqiieezalni nhowia.Zf1l·e nbwe zarz;:idzenie. czas OO- , .u. d d "' ,, o „pan omu" oraz . ich ,.magazynów" 
winoo ha rdzii;j niz don·chczas zairll<':rcwwać •it: W myśl tego zarządzenia, wyjeżdżą. ją Jak z tego wynika specjalnych ·prza- i mogą w dużym stopniu przyczynić się 
tymi sptawarui. ·-:.- Y na urlonv wypoczynkowe naci' morze t>Ustek na wyjazd nie o.otrzeba. (n) do likwidacli marnotrawstwa; U> 

/ 
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Im. Stefana Jaracza - „DOM OTWARTY'" 
godz. 19.15. 

Nowy - Teatr nieczynny. 
Powszechny - „WIELKI CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESóW" - godz. 19.15. 

Jak już donosiliśmy, w niedzielę, dnia 25 
bm. odbędzie się w parku im. Poniatowskiego 
doroczny bieg sztafetowy 7x2000 m o nagrodę 

Osa - „śLUBY MURARSKIE" - godz. 
19.30. 

Lutnia - „CóRKA PANI AN GOT" -
godz. 19.15. Nie moina kusić szczęścia 

Nie chcemy eksperymentalnego składu na mecz z Garbarnią Arlekin - Teatr nieczynny. 

HINA 
ADRIA - Kino nieczynne z powodu remon

tu. 
BAŁTYK - Legitymacja partyjna - 16.30, 

18.30, 20.30. 
BAJKA - Zwycięski powró~ - 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 24. 
HEL - Prugram skhiduuy - 16, 18, 20. 
MUZA - O 6-ej wieczorem po wojnie --

18, 20. 
POLONIA - Kino nieczynne z powodu re· 

mon tu. 
PRZEDWIOśNIE - Czarodziejski kryształ -

18, 20. . 
ROBOTNIK - Bogata narzeczona - 18, 20. 
ROMA - Pan Habetin odchodzi - 18, 20. 
REKORD - Grzesznicy bez winy - 18, 20. 
STYLOWY - Pieśń tD.jgi - 17.30, 20. 
śWIT - Wieczna Ewa - 18, 20. 
TĘCZA - Saławat, wódz Baszkirów - 16.30, 

18.30, 20.30. 

W Krakowie 3:5, a w Trzebini 3:4. Te dwie 
porazki ligowców ŁKS ·włókniarza nastąpiły 
w takich okolicznościach, że warto się nad ni· 
mi nieco zastanowić. 

Przytaczamy tutaj 
rozmowę, jaką prze
prowadziliśmy z jed
nym z sympatyków go 
rąt'O oddanych klubo
wi, nazwisk<> którego 
z pewnych względów 

~;::~:::z:::::=::~;iL, na razie zachowamy 
..;:J • ·'fi dla siebie. 
---::::::;--ID„ - 40 minut „prowa 

dzili" 2:0 i„. pomyśleć 
tylko„. przegrali mecz. l\loim zdaniem, to wi
na trenera. Okropna rzecz, jakie on ma pomy
sły. Dziwię się kierownikowi sekcji, że nie 
może się zdobyć na mocni!, prawdziwie męskie 
pociągnięcie. Słowo daję, żeby mnie dali wol
ną rękę, nie strzelałbym takich głupstw i dał
bym sobie radr, chociaż w swojej dhlgoletniej 
pracy dla sportu, nigdy z piłkarzami nie mia
łem do czynienia. 

W Trzebini pokonał ich przeciwnik A-klaso· TATRY - Narzeczona z Turkmenii - 16.30, 
18.30, 20.30. 

WISŁA - Kłopoty refo1·enta Trziszki - Hi, WOLNOść - Urodzony w październiku -16, 
18.30, 21. I 18, 20. 

WŁóKNIARZ - Zdrndzieckie skał'y - 15.30, ZACH:Ę;TA - Kino nieczynne z powodu re-
18, 20.30. montu. 

Ale skąd mogla wiedzieć, Że wr~gowie 
są tak przewidujący? Do głowy jej n<lwe!'. 
nie przyszło, że ją śledzą i śpiesząc do p,1r 
tu, nie oglądała się i nie widziała wy,;o · 
kiego draba, kt6ry nieodłącznie sudl w 
ślad za nią. A gdyby się nawet obejrzaia, 
i tak nie dojrzałaby go, bo chował si~ z.a 
drzewa, a w dodatku była mgła. 

ROZDZIAŁ III. 
Nikitin czytał dopiero co otrzymaną z 

Rostowa szyfr6wkę. Rostowska Gubczeka 
donosila, Że „iak się wyjaśniło, ob:vwatel 
Oriechow, o kt6rego zapytywała O~e~.sa, 
przybył do Rostowa nad Donem z Jaro
sławia we wrześniu 1918 roku, kiedv m;a 
sto było jeszcze zajęte przez krasnowców, 
to znaczy, że prawdopodobnie prze•;zedł 
linię frontu. Należy się zainteresowa:: jego 
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politycznym obliczem, nasuwającym du
że wątpliwości. Może być, Że Or:echow 
uciekł z J arosł<twia po zduszeniu eserow-
5kiej rewolty? 

- Tak, tak! - mruczał Nikitin. -·O
braz się przejaśnia. 

Był już prawie pewien, że Orie-:h0w 
miał kontakt z Czirikowem, kt6ry popeł
nił samob6jstwo i jego organizacją. 

- Teraz go wyprowadzimy na czyste 
wody - kontynuował swoje rozmyślani:i 
Nikitin. - Ale trzeba to zrobić bardzo u 
miejętnie, aby nie wystraszyć przed cza· 
sem jego wspólnik6w i nie pozwolić im za 
trzeć śladów. 

Z ulicy dochodziło wycie syreny Luar 
ni morskiej. Nagle, niespodziewanie ur· 
wało się. 

Nikitin nie od razu zwr6cił na to U"'va-

wy, Łodzianie zdobyli trzy bramki; dwie pa
dły z rzutów wolnych Barana, niczym na „słyn 
nym" meczu z Wartą. To znów świadczy <>nie
produktywnej grze ataku i lukach w forma· 
cjach defensywnych, które zdawało się, już są 
scementowane. 

- Oj, ciężko będzie naszej drużynie, bo ja
koś nie widzę tych kandydatów na spadek z 
ligi. Chłopcy wprawdzie wygrali cztery mecze, 
bo mieli niesamowite szczęście, ale szczęścia 
kusić nie trzeba. To musi się kiedyś urwać i 
co wtedy? 

- Klub jest co prawda i;ikrępowany pociąg
nięciami Zt-zeszenia, które ruszyło z odsieczą 
Widzewowi, dając mu zastrzyk świeżej krwi 
(Sołtyśzewski, Bajan, Kopera), ale już naj
wyższy czas pomyśleć <> rozwiązaniu sprawy 
trenera dla ligowej drużyny i należytym kie
rownictwie dla narybku. 

Tyle nasz rozmówca. 
W czwartek, dnia 22 bm. ligowa drużyna 

ł,KS Włókniarz zagra w Łodzi. Zobaczymy co 
jej przyniesie gra z Garbarnią. Mecz będzie 
cifżki, przeciwnik b. poważny, a od wynik~t 
zależy wiele. Garbarnia należy do rzędu do
nieustępliwie i twardo, toteż kierownictwo LKS 
brze zaawansowanych technicznie, g·ra przy tym 
Włókniarza musi sie dobrze zastanowić nad ze 
stawieniem składu. ·Mecz rozpocznie s•ię o go
dzinie 18-ej. 

gę, lecz gdy się ocknął z zadumania, po
czuł, że czegoś tu brak. Czego? Wyc:a sy~ 
reny? 

Komisarz wstał i podszedł do o~;na. 
Mgła była, jak przedtem, gęsta. Dlaczego 
więc przestała pracować syrena? I aknrat 
wtedy, gdy co portu ma przybyć „Woł
ga". 

Do gabinetu wszedł Czumak. 
- Towa·rzyszu komisarzu, na latarni 

morskiej coś się stało!„. 
Po piętnastu minutach samoch6d Gub

czeka był już w porcie. 
Latarnia morska stała na końcu wąskie 

go, wygiętego łuku gł6wnego mola, tak 
Że było niemożliwością przejechać tam
tędy samochodem. 

Czumak dobiegł prawie do samej htar 
ni i zastał tam dyżurnego robotnika za
rządu portowego oraz dw6ch żołnierzy 
z plutonu CZON. 

- Latarnia morska zgasła! Uszkodze
nie! - krzyknął kt6ryś z nich. 

A na redzie, jakby wzywając pomocy, 
uporczywie huczał statek. I nagle na wie 
Ży latarni morskiej zabłysnął płomień i 
zn6w zawyła syrena. światło nie miało 
zwykłego blasku gasnącej, to zn6w zapa
lającej się latarni morskiej. Wysoki, roz-
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Ł6dź-Warszawa 
zmierzą się w grudniu w boksie 

Warszawski Okręgowy Związek Bokser.ski 
podpisał umowę z Łodzią na rozegranie me
czu bokserskiego Łódź - Warszawa. 

Na to spotkanie będziemy jednak musieli 
jeszcze dość dłuio poczekać, bo odbędzie się 
ono dopiero 2 grudnia w Łodzi. 

Górnicy szykują się 
Ligowcy Bytomia wzmocnieni 
ZS Górnik pa°stanowilo wzmocnić ligową dru 

żynę piłkarską Górnika Bytom. W najbliższym 
czasie drużynę t~ wzmocni;J trzej doskonali 
napastnicy: \Viśniewski i .Jankowski z Górni
ka Katowice oraz Szymanldewicz z Górnika 
Kochłowice. 

PRAC()WNICY POSZUKIWANI 
Zakłady Graficzne R. S. W. ,.Prasa" poszukują 
TECHNIKA BUDOWLANEGO. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Personalny Zakładów Gra
ficznych R. S. W. „ rnsa" - Łódź, żwirki 17. 

dmuchiwany przez wiatr płomień su·ze
lał w g6rę i walczył z zasłoną gęstej, je
siennej mgły „. 

Czumak i jego towarzysze wbiegli po 
krętych schodach na wieżę. U st6p rozbi
tej latarni potknęli się o ciało dozorcy Ro 
mana Denisowicza. Na werandzie ja~no 
paliła się blaszanka z oliwą. Obok, twa
rzą w d6ł, leżała Katia Popowa. Lewa jej 
ręka zwisała między poręczą. 

Czumak nachylił się nad panienką, od 
ciągnął ją od blaszanki i w świetle p;o
mieni zauważył na karku Katii ciemną 
plamę. Krew zalała jej rude włosy i kcł
nierz watowej kurtki. 

- . Sp6źniliśmy się! - wyszeptał Cze
kista. 
.- Ile tu krwi! - wykrzyknął Czono

w1ec. 

Wysoki drab nie odrazu domy~lił się, 
dokąd pędzi E atia i dognał ją dopier:) na 
molo. Już się nie krył więcej, zresztą, nie 
było nawet gdzie się skryć. Katia słysza
ła za plecami zbliżający się tupot jego 
n6g. Dlaczego, dlaczego nie spotkała te
raz żadnego patrolu? 

(D.c.n.) 
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